KONCERT U CESARZA, 


Byłoto pićrwszych dni maja 1806 roku, 
w pięć miesięcy po bitwie pod Austerlitz. 
Dopićro trzeci miesiąc mijał, jak cesarz wró- 
cił do Paryża, a wiadomość, Że francuzkie 
wojska weszły do Neapolu, była powodem 
powszechnćj radości w całćj Francyi. Je- 
dnego poranku kazał Napołeon przywołać 
do siebie Hrescentyniego i rozmawiał znim 
podczas śniadania. Wiadomo, że cesarz 
zwykł był tę chwilę pięknym kunszłom i 
artystom poświęcać. Wtedy przyjmował u 
siebie poetów , a niekiedy i artystów dra- 
matycznych. — Gdy Krescentyni wszedł do 
pokoju, zapytał go Napoleon, jak się mu 
powiodło pićrwsze jego wystąpienie: rzed 
publicznością paryzka , tudzież w jakiej za- 
Żyłości zostaje z kardynałem Haprarą, któ- 
ry, jak wiadomo, troskliwościa swoją przy- 
czynił się boleśnie do wydoskonalenia głosu 
tego nieszczęśliwego tenorzysty. | 

Śpióćwak , chcąc uchylić od siebie dalsze, 
niemiłe zapytania, rzekł jakby nawiasowo: 
»Sire , sławna Itatalani, królowa śpiówaczek, 
którą natura rzadkim , podziwienia godnym 
głosem obdarzyła, jest teraz w drodze do 
Paryża. Spićwałem z nią w Lizbonie. Portu- 
galczykowie nie mogli się bez łez z nia roz- 
stać; jéj koncert pożegnawczy głośnym się 
płaczem zakończył. Jedzie teraz z Madrytu.« 

Napoleon nic nie odrzekłszy, kazał do 
siebie przywołać sekretarza swojćj muzyki 
Prywatnej. 

Skoro pan G. wszedł do pokoju, zaraz 
cesarz rzekł do niego: 

*Czy wiadomo wpanu, w którym dniu 
Pani Katałani do Paryża przyjedzie ?« 
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— »Najjaśniejszy panie , właśnie mi donie- 
siono , że już przed godziną tu przyjechała.« 

»Jakże długo zabawić tu myśli ?« 

— Bardzo krótko, najjaśniejszy panie. 
Jedzie do Londynu , gdzie na tę porę ro- 
ku jest zaangażowaną.« 

»Kiedy tak, więc dziś ją w wieczór 
będę słyszał śpićwajaącą.« 

To rzelłszy wyszedł cesarz z oficerami 
i szambelanami z pokoju. Itrescentyni i pan 
G. zostali sami, obadwaj w największćm po- 
mieszaniu. Gdyby przed sekretarzem kapeli 
cesarskićj był piorun uderzył, nie byłby go 
mocnićj zagłuszył , jak te słowa cesarza, 
żądającego: aby pani Hatalani po tak ucią- 
zliwćj podróży i bez przygotowania w dzień 
swojego przyjazdu przed nim śpiówała! 

»ľo być nie może, ona śpićwać nie be- 
dzie ,« rzekł Hrescentyni. 

«To być nie może, ona śpićwać musi ,« 
odrzekł pan G., który już cokolwiek z pićr- 
wszego pomieszania przyszedł do siebie; 
»cesarz żąda tego koniecznie. Nie wićm, 
jak ona w tćj mierze sobie postąpi.e 

To rzekłszy , puścił się ku drzwiom i po- 
ciągnął Włocha za sobą. Po niejakićj chwili 
szli już obadwaj, sekretarz i tenorzysta, po 
wschodach wiodacych do pokoi pani Kata- 
lani. Na drodze Żadał sekretarz G., aby to- 
warzysz jego, jako artysta i ziomek pani 
Katałani, oznajmił jej wolą cesarza. Hre- 
scentyni zaś, nie chcąc przyjąć na siebie 
tego zlecenia, oświadczył, że wykonanie 
takiego poselstwa, już z samego urzędu, do 
sekretarza należy. 

Pani Hatalani zaledwie się dowiedziała, 
czego od nićj Żądano, zaraz oświadczyła, 
iż na Żaden sposób tego uczynić nie może, 
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i że niezawodnie z tego powodu zasłabnie. 
Podobna wymówka nie była żadnóm unie- 
«innieniem przed cesarzem. Sekretarz dał 
jéj do zrozumienia, iż nazajutrz będzie mia- 
ła dość czasu być słabą. Gdy to nic nie po- 
mogło, pani Katałani udała się do innego 
wybiegu: utrzymywała, że pod ten raz nie 
była przy głosie, że mocno zachrypła; lecz 
na to sekretarz odrzekł: że głos niezawo- 
dnie się znajdzie, a wreszcie gdyby i nie 
ze wszysikićm w swojćj mocy się okazał, 
niktby się tćm nie zdziwił, gdyż zwykle 
się zdarza, iż osoby, z którómi cesarz pićr- 
wszy raz mówi, z przestrachu po najwię- 
kszćj części głos tracą. Nadaremnie zarę- 
czała śpićwaczka, że io, co dla innych jest 
mało znaczącą okolicznością, byłoby dla 
niej i dla kazdego śpićwaka wielka klęska; 
lecz sekretarz odpowiedział jćj na to, że 
cesarz Żąda koniecznie, aby śpiówała, i Że 
od tego, badź jest przy głosie lub nie, w Ža- 
den sposób wymówić się nie może. Pani 
Jiatalani aczuwszy po raz pićrwszy, co to jest 
za meka, być mimo woli komuś posłuszna, 
wymyśla nowy wybieg, i jaz go ma za śro- 
dek niezawodny, Że nim wszelkie dalsze 
nalćganie od siebie odeprze: oświadcza, iĉ 
nić ma tak przyzwoitego ubioru, w którym- 
by w Tuileryjach wystąpić mogła. Ale za- 
ledwo Że to wyrzekła, już pan G. wsiadł 
do powozu i pogonił do nadwornćj krawczy- 
ni, którą w kilku chwilach do artystki 
sprowadził. 

Chociaż już krawczyni była wzięła miarę 
na suknią z ogonem, z materyi lugduńskićj, 
która podówczas w modzie była, jeszcze 
pani ttatalani ciągłe utrzymywała, że to być 
nie może, i że śpićwać nie będzie. Działo 
się to o godzinie pół do pićrwszćj, a suknia 
o godzinie ósmćj miała już być gotową. 

Tym sposobem stało się zadość woli ce- 
sarza. Trudno się już było dłużćj opiérać. 
Pani Itatałani chcąc nie chcąc przybrała mi- 
nę grzeczniejszą i dla wypocznienia jak i 
przysposobienia się do koncertu, pożegna- 
ła uprzejmie swych gości. Sekretarz G. ode- 
tchnal , jakby mu kamień spadł z piersi, i 
odszedł cokolwiek uspokojony, ale powin- 
ność jego nie byla jeszcze ukończona, miał 
on w kilkku godzinach zgromadzić jeszcze 
artystów i uorganizować koncert. 
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Niep aina było, aby w tym koncercie 
damy śpićwały. Zadna z nich z panią Hata- 
lani wzawody iść nie śmiała. Sekretarzowi 
G. ten tylko jeden sposób pozostał, aby 
Kresceylyni i Garat z panią Hatalani party- 
ję wokalną wykonali. Co do partyi instru- 
mentalnćj, wfćj mierze do wiolinisty Itreu- 
zera 1 hoboisty Duvernoy udać się posta- 
nowił. Szczęściem, że pićrwszy znajdował 
się w Paryżu, ale pana Duvernoy szukano 
kilka godzin, zanim go znałeziono. Już 
była godzina piata, a> sekretarz G. udał 
się do Garata. Prawda, iż w tój mierze juź 
go wprzódy zawiadomić kazał, wypadało 
jednakże jeszcze umówić się z nim wzglę- 
dem tego, co ten sławny artysta śpićwać 
bedzie, aby to w programie mógł umieścić. 
Dła tego wpisawszy nazwisko Garata w pro- 
gram, nazwę aryi dopićro późnićj dopi- 
sać zamyślił, 

Zanim się z sekretarzem G. do Garata u- 
damy, nadmienimy wprzódy o wypadku, 
który się u tegoż przed kilka chwilami był 
wydarzył. 

Garat dawał naukę śpiówania „ a między 
licznómi uczennicami jego, było kilka mło- 
dych dam, których rodzice przy dworze 
cesarskim wysoka godneść piastowali. Cór- 
ka jenerała H., który z powodu swojćj słu- 
zby w Niemczech bawił, przychodziła re- 
gularnie z swą ciotka na godziny, w któ- 
rych Garat nauki udzielał. Ae pod nie- 
bytność swojego ejca, rzadko kiedy towa- 
rzystwa zwidzała, wrodzona jéj nieśmia- 
łość tém bardzićj się jeszcze zwiększyła 
w samotności, w której jedynie muzyka się 
rozrywała. Miała ona głos bardzo piękny; 
który się jednakże więcćj przez przyjemny 
dźwięk i wyrazistość, aniżeli przez moc 
i świetność podobał. Garat wię” ja za naj- 
zdatniejszą z [uczennic swoich, i nieraz 
mawiał, iż panna H. zasługuje , aby ją ce- 
sarz słyszał. 

Ledwo że się oddalił posłaniec, który 
Garatowi o zamierzonym koncercie oznaj” 
mił, zaraz weszła panna H. ze swoja ciotką 
do pokoju. Na twarzy podeszłćj damy, W" 
dać było ślady najgłębszego smutku, a czer” 
wone oczy młodćj dzićwczyny poświadcza” 
ły, Że niedawno płakała. Skoro miło po” 
witane obie usiadły, podeszła dama we” 
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sichnawszy głęboko, odez 
wa do zdziwionego artys 

»Mości Garat, przysz 
strzenicą podziękować : 
skliwość jego, którąś m | ) jój, uzdol- 
nienia. Siostrzenica mója zaprzestanie już 
pobićrać naukę śpiéwu, którćj byłeś tak 
grzeczny jćj udzielać. 

—>»Być że to może?« ozwał się Garat. 
»Spodziówam się przecież , że nie z powo- 
du jakowćj straty. Sadzisz pani, Że..« tu 
artysta, nieśmiejac bezpłatnie ofiarować 
swojćj nauki, uciął mowę. 

»Dałyby nieba, gdyby tak było,« odrze- 
kła ciotka, »bićdna dzićwczyna wolałaby 
znieść utratę majatku , aniżeli to nieszczę- 
ście , które jéj familiję spotkało !« 

— »Jako?« zapytał Garat, »miałżeby pan 
jenerał H. zginąć Pe 

»Ach, gdyby był zginał, odrzekła ciotka, 
przynajmnićj byłby swój honor ocalił.« 

Garat umilkł, a obie damy mocno się 
rozpłakały. Po niejakićj chwili rzekła ciotka 
wte słowa: 

»Z tóm wszystkićm, nie bierz wpan na- 
szej żałości za skutek występku pana H. 
Brata mego obwiniono o wojskowe uchy- 
bienie , przez które niełaskę cesarza na sie- 
bie ściągnął; ale on jest niewinny , jestem 
e tém przekonana, i gdybyśmy do Jego 
ces. Mości przystęp mieć mogły, gdyby 
tylko córka jageren H. do nóg cesarza 
upaść mogła!.. Ale cesarz jest`w tém u- 
przedzeniu, iź brat mój przeciw karności 
wojskowćj wykroczył, i na żaden sposób 
przebłagać się nie daje. Sam nawet jene- 
rał Durok nie dla niego uzyskać nie mógł. 
Cesarz żąda, aby się brat mój o uwolnie- 
nie od służby podał. A to jest hańbą, któ- 
réj on zapewne nie przeżyje.« 

—»O cóżto właściwie chodzi?« zapytał 
Garat głosem najżywszego udziału. — »Wia- 
domo wpanu , mości Garat, że brata mego, 
jenerała H. mianowano wojskowym guber- 
natorem jednćj z nowo-zdobytych prowin- 
eyj niemieckich. Teraz obwiniaja go, Że 
me wzmocnił oddziału wojska, który przed 
Przemożniejszą siłą Rossyjan ustąpić był 
zmuszonym. Bićdny mój brat chorował pod 
Swcząs i nie mógł łóżka opuścić. Wydał 
vozkazy, których nie wykonano, a przytóm 
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nie był o wszystkićem dobrze zawiadonmio= 
ny. Niejedna jest okoliczność, któraby ce— 
sarza do przebaczenia skłonić mogła ; ale 
nam nie wolno zbliżyć się do niego. Po- 
wszechnie wiadomo, że mój brat jest mę- 
żem walecznym. Zginie z rozpaczy, jeźli 
mu armiję opuścić przyjdzie.c 

— Więc pani sądzisz, iżby to pomogło, 
gdyby panna H. z cesarzem mówić mogła...?« 

»lym sposobem przynajmnićj mogłybyś- 
my się spodzićwać, że honor jenerała za- 
bezpieczymy , bo cesarz jest sprawiedliwy. 
Ale któżby się podjął wyjednać nam tak 
wielką łaskę, jeżeli nawet sam jenerał Du- 
rok nadaremnić o nią cesarza błagał ?« 

—»Ja się pedejmę,« odrzekł Garat, a 
w tćj chwili oznajmił służący, Że sekretarz 
G. przybył. 

»Chcićjcie panie w tém miejscu zairzy- 
mać się przez chwilkę ,« rzekł Garat, wpro- 
wadziwszy damy do salonu, »i nie traćcie 
nadziei, ja użyję wszystkiego , co tylko be- 
dzie w mojćj mocy.« 

To rzekłszy artysta, wdział na siebie 
czóm prędzćj szlafrok, i podwiązawszy so- 
bie dwiema chusikami szyję, położył się 
na sofie, apoiém rozkazał pana G. wpro- 
wadzić do poł:oju. 

Sekretarz G. ujrzawszy Garatla w takim 
stanie, stanął jak wryty i pobladł z prze- 
strachu. 

»Ach mój Boże! Czyś wpan słaby ?« zapy- 
tał z trwogą. 

—»Tak jest, nie wićm co mi się stało, 
żadnego tonu z gardła wydobyć nie mogę.« 

»Dla miłości Boga! A cóż będzie z moim 
koncertem ?« 

—»ltoncert wpana dany będzie beze mnie, 
kochany przyjacielu.« 

»Cóż na to powić cesarz ?« 

—»Cesarz jest przekonany, iż nić ma bar- 
dzićj uleglcjszego i wdzięczniejszego pod- 
danego nade mnie, i powić, żem chory.« 

»Ale cóż będzie z moim koncertem ?« 

—>»Sluchaj kochany przyjacielu, znam 
tylko jeden duet, kiórybym może mógł śpić- 
wać, lecz nawet i za to ręczyć nie mogę.« 

»Spróbuj też, proszę cię przez Boga !« 

Garat spróbował kilka ralad, kióre ile 
mógł chrapliwym głosem wydał. 

— Widzisz sam przyjacielu, Że nie moge. 
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»Ależ duet?« 

— »Duet? Ten tylko z jedną z moich u- 
czennie próbowałem, która ma najpiękniej- 
szy głos w świecić. Ale ona nie jest śpićwa- 
czką z profesyi, lecz znakomitą dama, i na- 
leży nawet do dworu. Nie wićm, ażali na 
to zezwoli, aby ze mną śpićwała... Jednakże 
możeby się dała nakłonić, gdyby ją o to 

FOSZONO...< 

»Ach, uczyń to, mój kochany Garacie, 
na miłość boska zaklinam cię, uczyń to dla 
mnie lx 

»Zaraz napiszę do nićj« odrzekł Garat... 
i czuję nawet moję pierś wolniejszą, zdaje 
się mi, Że mój głos się naprawi.« 

To rzekłszy, zaczął wywodzić trełe , lecz 
sekretarz G. uradowany tém szczęściem, 
przerwał mu z prośba, aby się na wieczór 
zaszanował. Podjał się sam napisania listu, 
i przekonawszy się, Że nieoceniony śpić- 
wak tak dobrze jest obwinięty, iż mu naj- 
mniejszy przeciąg powietrza zaszkodzić nie 
może, zalócłwszy mu jak najusilnićj ba- 
czność na to, aby się stan jego nie pogor- 
szył, pożegnał się z zacnym artysta. 

Garat dał mu adres, pod którym nadmie- 
nionćj damy wcałe znaleźć nie było można. 

Świetne towarzystwo majace być w Tuile- 
ryjach na koncercie, już się było ed pół 
godziny zgromadziło. Krzesło cesarza w pra- 
wdzie jeszcze nie było zajęte, ale cesarzo- 
wa otoczona familija Napoleona i honoro- 
wómi damami, siedziała już po prawćj rę- 
ce. Punkt o godzinie dziewiątćj oznajmior 
no przybycie cesarza, i tejże samćj chwili 
dał się słyszćć krok Żywy na galeryi. Na- 
poleon zatrzymał się na chwilę u drzwi sali 
koncertowćj przed straża udekorowaną 
zgwardyi swojćj, która broń przed nim 
prezentowała. Byłto Żołnićrz z twarzą bli- 
znami okryta mający sześć stóp wzrostu. 

Napoleon spojrzał na niego ; wałeczny 
żołnićrz po raz pióćrwszy w swćm Życiu 
przestraszony, spuścił oczy w ziemię i skło- 
nił głowę. Tak szczóre, z uszanowaniem 
połaczone świadectwo podziwienia, obu- 
dziło w cesarzu przyjemne uczucie; suro- 
wa twarz jego wypogodziła się pomału, ski- 
nał uprzejmie na Żołnićrza i uśmićchnawszy 
się wszedł do sali. Usiadł natychmiast i 
koncert się rozpoczął, 


Podczas popisu Hreuzera, po którym ho- 
boista Duvernoy miał odegrać waryjacyje» 
zdawal się Napoleon zupełnie innómi my- 
ślami być zajętym. Obracał glowę to w pra- 
wo, to w lewe, irozmawiał z Durokiem, 
który tuż za nim siedział. Z rak szambelana 
odebrał program , w którym nie było jeszcze 
wymienione, co Garat miał śpićwać. Ce- 
sarz poczytał to za niedbalstwo. Iaza} przy- 
wołać sekretarza, ale nikt nie wiedział o- 
prócz Garata, gdzie sekretarz przebywa. 

Tymczasem przyszła kolćj na Garata, a 
publiczność zdziwiła się powszechnie, gdy 
tenże po niejakićj chwili wystąpił z piękna, 
młodą, nieśmiałą dziówczyna, którćj po- 
wabne rysy twarzy, okazujace wdzięk i 
niewinność, u wszystkich zniewolenie so- 
bie zzednały. Ciekawość dowiedzenia się 
kto ona jest, doszła do najwyższego sto- 
pnia, i każdy zapytywał swego sąsiada, 
ażali zna tę śpićwaczłtę. Artystka być nie 
mogła, albowiem nigdzie jéj nie widziano. 
Sam nawet cesarz ciekawością był zdjęty: 
Przez chwilę mniemał, że to jest Katalani, 
ale młoda śpićwaczka miała blond włosy. 

Jeden tylko Durok okazał się być nie- 
spokojnym i uważnym, i zdawał się mocno 
nadstawiać ucha, gdy Garat śpićwać zaczał. 
Cesarz spojrzał po za siebie i zdziwił się 
niepomału , postrzegłszy, iż Durok po raz 
pićrwszy upodobanie w muzyce okazał. Tym 
czasem Garat skończył swoję partyję , a ko- 
lćj przyszła na pannę H.; cesarz obróci- 
wszy się do Duroka, zapytał: 

»Znasz wpan tę młoda śpićwaczkę ?« 

— »Najjaśniejszy panie ,c odrzekł Durok 
zmićszany. 

»Jakże się zowie Pe 

—o»Być może, iż mnie moja pamięć zwo- 
dzi,« odrzekł Durok jeszcze bardzićj zmić- 
szany. 

»Nazwisko jćj?« powtórzył cesavz. 

—»Najjaśniejszy panie, ponieważ konie- 
cznie chcesz o nićm wiedzićć«, odrzekł Du- 
rok tak głośno, iż go osoby poblizkie sły- 
szćć mogły, »młoda śpićwaczła ta nazywa 
się Eugenija, jest córka jenerała H...< 

Cesarz usłyszawszy to zbładł, a w oczach 
jego błysnęły iskry gniewu. Nazwisko Eu- 
genii H. zaczęło przechodzić z ust do ust 
pe calé; sali, i jeszcze bardzićj wzbudziła 
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dla nićj przychylność obecnych. Młoda dziśwczy- 
na przystąpiwszy do fortepianu, ledwo że na 
nogach ustać mogła. Gdy nareszcie śpićwać za- 
częła, dał się słyszćć pomimo etykiety , cichy 
szmer uwielbienia. , i 

Śpiéwała ona baladę Garata, która się od tych 
słów zaczynała: »Wiadomo wam, jak wiele 
ja ciórpię.a Głos, który z początku był drzący, 
przybrał wkrótce wyraz tkliwćj modlitwy. W osta- 
tnićj wrotce złożyła poniewolnie ręce, a rzęsiste 
łzy potoczyły się po jćj bladsch jagodach. To 
jéj wzruszenie rozrzewniło wszystkich. Durox 
stłamił w sobie odkrząknienie chustka. Sam ce- 
sarz nadaremnie usiłował pokryć swoje wzrusze- 
nie; postanowił gniewać się, ale w sercu jego 
litość się odzywała, 

Gdy młoda Eugenija odśpićwała ostatnia wrót- 
ke, przyzwał szambelana, i kazał mu pannę H. 
odprowadzić do jéj powozu. 

W tćj chwili wystąpił Krescentyni i zaczął śpić- 
wać. Dla usunięcia od siebie wszelkićj prośby, 
udał Napoleon, że go pilnie słucha; alo Włoch 
śpićwając do serca, zdawał się podobnież być 
spikniętym na uśmićrzeuie gniewu cesarza. 

Potóm śpiówała pani Iiatalani. Po skończo- 
nym koncercie zbliżył się do nićj Napoleon, dła 
oświadczenia jéj swojego zadowolenia. Gdy się 
to stało, obróciwszy się do innych artystów , za- 
pytał, kto jest ten, który pannę H. do Tuilery- 
jów sprowadził. Tylko jego grenadyjerowie wa- 
Żyli się mu odpowiadać, kiedy był rozgniewa- 
nym. Garat przeląkł się i nieśmiał wyznać swo- 
jéj winy. Trescentyni chciał mu w pomoc po- 
spieszyć, ale bynajmnićj się nie spisał. Przeba- 
knsł kilka słów niezroznmiałych, zczerwienił 
Się, stracił odwagę, i wzniecił w cesarzu muje- 
manie, Że on był właściwie winnym. 

W tćj chwili usiłował Durok przemówić, lecz 
Napoleon nprzedziwszy go, rzekł: 

»Ani słowa Durokn, wićm, o co prosić zamy- 
ślasz, ale to wszystko nadaremnie.« 

To rzekłszy, odwrócił się od niego, lecz wi- 
dać było po nim, iż się sam przymuszał. Nikt 
uż nieśmiał, aby jednóm słowem ująć się za 

ićdną Eugeniją. 

Cesarz, który zwykle pićrwszy z sali wycho- 

ził, idąc galeryją, cofnął się nagle o jeden krok 
Wtył przede drzwiami, jak gdyby coś niespo- 
dzianego spostrzegł. 1 byłto w samćj rzeczy wi- 
dok godny penzla Verneta. Przy Żołnićrzu sto- 
Jacym na straży, przy owym udekorowanym gre- 
nadyjerze, któremu Napoleon uprzejmie głową 
skinął , przy owym sześć stóp mającym, blizna= 
Mi okrytym kKolosie, klęczała w bieli, anielska 
Postać z pochvlonćm czołem , a Źołnićrz, który 
nad jéj głowa, jakby vosąg z kruszcu, broń trv- 


mał, zdawał się swoja surowa mina mówić: sW a- 
ral Ona pod moją obronala Napoleon za 
pićrwszym rzutem oka poznał pannę H. 

rJako? i tyś Brutusie przeciw mnic?a rzekł 
spojrzawszy na grenadyjera. »Mości Mont... dla 
czegoś tćj panny nie zaprowadził do powozu?a 

rNajjaśniejszy panie,ć odrzekł szambelan zmić- 
szany, »domagała się Koniecznie zaszczytu być 
przedstawioną Waszćj ces. Mości, ja zaś nalćga- 
łem na wykonanie odebranego rozkazu; ale wa- 
leczny Żołnićrz ten wdał się w sprawę , i prosił 
mnie usilnie, abym tę panienkę obok niego po- 
stawił, utrzymując, Że cesarz nikomu do siebie 
przystępn nie zabrznia, a jeżelibyś Wasza ces. 
Mość miał się tém urazić, że on sobie tćj śmia- 
łości pozwolił, był pewnym tego, iż mu ja 
w pierwszćj lepszćj bitwic niezawodnie przeba- 
czysz. Podczas gdy to mówił, Wasza ces. Mość 
nadszedłeś.a 

»Stary wąsaczu,« odrzekł cesarz, »jak widzę. 
ty się dajesz zmiękczyć kobićtom?a Poczóm 
zwróciwszy się do panny H. rzekł: »Wstań wpanna; 
byłaś za nadio śmiała, ale tak piękny zamiar 
uniewinnia postępek. Przebaczam ojcu wpanny, 
ale niech się lepićj spisze w najpićrwszćj bitwie.e 

Panna H. ucałowała z, płaczem rękę cesarza. 
Napoleon podniosłszy ja, oddał uradowana szam- 
belini Mont.++. N 

Podczas całćj tćj sceny stał grenadyjer jak po- 
sag nieporuszony, jak gdyby w tćm, co się dzia- 
ło, najmniejszego nić miał udziału. Oczy jego 
zasłaniała miedźwiedzia czapka, a resztę twarzy 
pokrywały ogromne wąsy. Cesarz obrócił sie zno- 
wu do niego, i juź z uprzejmym rzekł uśmiechem : 

»Pamiętaj, abym cię lu więcćj mie widział! 
Będziesz prosił twojego pułkownika mojóm imie- 
niem, aby ci dał epolety podolicera. Ale pa- 
miętaj, abyś sobic na nie przy pićrwszćj sposo- 
bności pięknie zasłużył.« 

Sekretarz G. który jak wiadomo, pokazać się 
nie ważył, uważał tę chwilę za pomyślną do sta- 
wienia się przed cesarzem. Lecz Napoleon nie 
dał mu czasn do mówienia i rzekł: 

vA jesteś przecież mości G., koncert wpana 
był nienajgorszy. Ale na drugi raz proszę w pro- 
gramach nie robić tajemnicy.e 

Sekretarz , ów tak uwielbiony weteran nadwor- 
péj muzyki, stanął zmićszany. Sądził, że popadł 
w niełaskę, i że za wszystkich cierpićć będzie. 
Jednakże Żadnćj nieprzyjemności nie doznał. Na- 
poleon obchodził się z nim jak zawsze ztą samą 
życzliwością. 

Cesarz wszedłszy do swych pokoi. rzekł do 
osób , które go otaczały : 

»No, mości panowie. jak wam sie wydaje pani 
Matałani? fest ona bardzo dumpa. Jednakże ilre- 
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scentyni, zawierzcie mi, jest spicwakiem dla 
serea.« 

Słowa te z ust Napoleona są zaiste uwagi go- 
dne. Wiadomo, że cesarz w sali leatralnćj dał 
własna ręką JiresceBtyniemu krzyż żelazny. 

Co do jenerała H., ten poległ w bitwie ped 
Jeną. 


KONSTANTYNOPOL. 


— 


Carogród ma tak rozkoszne położenie, ja- 
kićm podobnóm, ani Europa ani Azyja pochlu- 
bić się nie może. Czyste przedziela go mo- 
rzeż wszędy rozwijają się Żyzne niwy lub buj- 
ne smugi, napełnione mnóstwem kwiatów lub 
krzewów pachnących ; liczne żywych wód strugi, 
spując pomiędzy niómi śróbrne swe pasma, o- 
rzeźwiają je i chłodzą. Ilu morzu wzbijają się 
w powietrze między gmachami oddzielnie lub 
rzędem sadzone cyprysy. Morze na trzy części 
dzieli ten gród potężny, ksztalt jego trójgrania- 
sty, bardzićj długi, niż szćroki; jak Rzym siedm 
wzgórków zawićra w sobie; pićrwszy przy sera- 
ju, drugi na drodze ku Adryjanopolowi , mię- 
dzy trzecim a czwartym widać wodociag posta- 
wiony od Adryjana cesarza, powiększony przez 
Solimana II. Trwa dotąd stary zamek , na trzech 
postawiony wzgórkach tak sztucznie, iż słowa 
w jednćj powiedziane wieży, we wszystkich in- 
nych słyszćć się dają. Tu Osman strącony z tro- 
nn, Życie utracił. Znajdziesz jeszcze wtym gro- 
dzie niemało starożytności zabytków ; hippodrom 
i inne szczątki, co uszły przed barbarzyńców 
zniszczeniem : między tómi trzy ogromne mar- 
murowe węże; te splatając sie w kłęby, wzno- 
szą się na wysokość dwóch ludzi. Znajdziesz 
także kolumne Arkadyjusza z kamienia bez wa- 
pna spojoną , ze wschodami we środku , przez 
które na szczyt wniść można; wystawiona ona 
była na pamiątkę zwycięziwa pad Gotami odnie- 
sionego. Nlury otaczające miasto, zazićleniają 
ciemne cyprysy, trzy bramy prowadzą do nich. 
Najpiękniejszym gmachem w Konstantynopolu jest 
hiczaprzecznie kościół święlćj Zofii, postawiony 
za dawnych czasów chrześcijaństwa, a po nim 
meczet sultana Achmeda, który Turcy sami wy- 
budowali. Nad pięknością tego meczetu zdumie- 
wają się wszyscy Iuropejczykowie, którzy po- 
równywając go z innćmi gmachami tegoż kraju, 
wielką w nim różnicę znajdują. W tym meczecie 
ujrzysz wiele gatunków staro-dawnego i jak naj- 
pięknićj wyciosanego marmuru, a mianowicie 
w kolumnadzie, która dziedziniec otacza. Spa- 
siale z kamienia serpentyny , z porfiru i afrykań- 
skiego marmuru wzuiesione słupy, przechodza 
wszelkie wyobrażenie fantazyi, Wnętrze meczetu 


suliana Ahmeda, przyozdobione jest bogato aziu- 
ką rzeźbiarską, a wieńezaca kopuła jest w har- 
monii z innćmi częściami gmachu. W tym me- 
czecie złożone są śmiertelne zwłoki sułtana Ach- 
meta; mauzoleum, które je w sobie zamyka, 
ma podobnież bardzo piękną kopułę, W pobliz- 
kośei ich spoczywają także synowie i krewni te- 
go księcia w grobach, białóm suknćm pokrytych, 
ma których turbany stoją. Po kościele świętćj 
Zofii i nadmienionym meczecie zasługuje na u- 
wagę świątynia muzułmańska, wystawiona przez 
Solimana Wielkiego, i dotychczas  Solimaniją 
zwana. Okazałość mas, piękność rzeźbiarstwa , b 
kolumny, które ją zdobia, równie jak wysokość 
sklepienia, odpowiadają zupełnie wzniosłój du- 
szy książęcia, który ja wystawił. Stył jéj podo- 
bny wprawdzie do stylu innych meczetów , lecz 
z pomiędzy zalet, zwracających na siebie uwagę 
przechoduiów , uadmienimy o dwóch kolumnaeh 
porfirowych , nierówvie większych niż te, którć- 
mi się miasto Cezarów chłubi. Stolica tureckie- 
go państwa nie wiele ma pomników, któreby 
z meczetem Achmeta porównać się dały, a na- 
wet budynki prywatne niepajlepsze dają świade- 
ctwo o smaku Muznłmanów, co się budownictwa 
dotyczć. Zdaje się, iż u nich trzy przyczyny były 
przeszkodą rozwinięcia się tego Kirsztu. Naj- 
przód wrodzona niedbałość Turków, i lekce-wa- 
żenie, w jakióm u nich wszystkie kunszta dotych» 
czas zostają; powtóre ciagle ponawiana obawa 
trzęsicnia ziemi, obawa, która jak mówią, skło- 
niła ich do wzniesienia gmachów serajowych nie 
wyżćj, jak tylko na jedno piętro, a może też, 
jeźcli niektórym podróżnym wiarę dać można, 
jakoweś tajemne przeczucie, Że Turcy w czasie 
z ltonstantynopola wygnanymi zostaną. — Jakoż 
w samćj rzeczy potwierdza się, Że naród w to 
wierzy, iż kiedyś ku Azyi wypartym będzie, i 
ztąd to poszło, Że lud wielki swój cmentarz na 
azyjatycką stronę, niedaleko Bosforu przeniósł. 
Muzułmanie życzą sobie, aby ciała ich leżały na 
takiém miejscu , gdzieby nieprzyjacioły spoczyn- 
ku ich burzyć nie mogły. Miejsce, z którego 
się na teu cmentarz okrętem płynie, Meitiskelś 
(wschodami umarłych) się zowie.. Wiarę Tur- 
ków, że w czasie przymuszeni będą Stambuł o- 
puścić, potwierdza istolnie rzadki zbieg nazwisk» 
To miasto było w różnych czasach zdobyte i utra- 
cone przez dowódzców , którzy jednakie mielż 
nazwisko, Latynowie zdobyli Konstantynopol p0“ 
dowódzcą nazwiskiem Balduiu, a pod drugim Bal- 
duinem z niego wypędzonemi zostali. Poczem Hon- 
stantynopol znowu odbudowano, a Konsantyn » 
syn Heleny, za czasów patryjarchatu Gregoryju” 
sza przeznaczyk go na stolice greckiego cesar“ 


„stwa. Pod jednym Machomstem narzucili się ue 


cy na ponów tćj stolicy, a pod drugim Machome” 
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wem czyli Machmudem (jak sie niedawno zmar- 
ły sultan nazywał), ma być zniszczona ich pote- 
ga. Dla uzupełnienia spisu nazwisk dodajemy , 
że Wielki książę lionstanty był mniemanym 
spadkobiercą roszyjskiego tronu, a patryjarcha 
konstantypopolitański istotnie się Gregoryjusz na- 
zywał. Lecz 2e wiara nawet w potrójne falum 
tureckie jest omylna, tego jasno i dokładnie nie- 
dawna przeszłość dowiodła. 
| 
ZE LWOWA. 


Nasz we względzie krajowej historyi naturalnćj 
wielce zasłużony profesor Aleksander Zawadzki, 
po dwudziesto - letniej pracy, w ciągu którćj podróże 
w celu badawczym odbywał, wygotował w jezyku uie- 
mieckim: Faunę galicyjsko-bukowińską źwićrząt chrzą- 
stikowatych, czyli opisanie wszystkich w Galicyi znajdu- 
jących się żwićrząt ssących , ptaków , ryb i płazów. 
dzieło to, którego dedykacyję JKMość Arcyksiążę Gu- 
bernator jeneralny Ferdynand dEste łaskawie przy- 
jęć raczył, drukuje się właśnic w Stutgardzie. Znając 
i oceniając poprzednicze tego rodzaju prace uczonego 
autora, nie watpimy, że i z niniejszćj jak najdokładnićj 
się wywiązał i wdzięczni mu jestesmy, że właśnie tę 
gałęź literatury naszćj obrał sobie za przedmiot swych 
badań, w którćj widoczny czuć się dawał niedostatek; 
a że do dzieła niemicckiego uazwy polskie żwićrząt 
pododawał, tém więcej na naszę wdzięczność Ba 

Tygodnika rolniczo - przemysłowego Ad. Kasperow- 
skiego wyszedł Ner. 46. i obejmuje: 1) Uwagi o rze- 
paku. 2) Doświadczenia i uwagi pana VWitzthum wzglę. 
dem istnienia trzech gatunków pszczół wjednym pniu, 
jako to: matki, pszczoły roboczćj , i trnta. 3) Wyciąg 
z przywilejów udzielonych Adamowi Kasperowskiemu , 
na wynałazch i poprawę narzędów w fabrykacyi cukru, 
it. d. 4) Metoda Szutzenbacha zastósowana do go- 
rzelnictwa. 5) Odświeżanie sukien. 6) Lane Zcłazo w ró- 
Źnych krajach. 

Dzieła profesora Wiszniewskiego: Charaktery 
wozumów ludzkich, przygotowują w Krakowie drugie 
wydanie. 

Z drukarni Józefa Zawadzkiego w Wilnie miały 
wyjść w tych czasach: Piosnki wieśniacze z nad Nie- 
mna i Dzwiny, zcbraue przez tego samego (Czeczota), 
którego Piosnki wieśniacze z nad Niemna, roku 1837 
wydane , publiczność z upodobaniem czytała. 


W artystowskim handlu Móllera, przy tak zwanćj 
targowicy Moklmarkt w Wićdnin, dostać można od dni 
kilku sławną madonę di St. Sisto, malowana przez Ra- 
fała, a podług Drezdeńskiego oryginału przez ©. Hein- 
dla litografowana , mającą 20” wysokości a 20“ szćro- 

ości. Z pomiędzy różnych odwzorowań tego sławne- 
g0 obrazu galeryi Drezdeńsnićj, kopija ta jest podo- 
dno najdoskonalsza, nie jest też bardzo droga, gdyż 
tylko 6 złr. mon. konw. kosztuje. 


, Sposób odwzorowania wszystkich dru- 
ków. Pan Blacklock, chyrurg w Dumfries, który juž 
od lat kiiku elektro-magnetycznómi doświadczeniami się 
zajmował, miał je do tego stopnia przyprowadzić, iż. 
wszelkie, nawet najstarodowniejsze druki rozmnażać 
ach % Próby, które widziano, wyjąwszy niektóre miej- 

a uszkodzone, Są tak doskonałe , iż istotnie zapewnić 
Po Że sztuka ta w reku pana Blackłocka najwy?- 

J Stopień osiągnęła i najpiękniejsze na przyszłość 


skutki zapowiada. Pon Blacklock wyraża się w tej mie» 
rze w sposób następujący: »Próby moje same za sobą 
mówić powinny; jednakże sądzę, że nową i ważną tę 
sztukę już teraz do stopnia doskonałości przypro- 
wadziłem, jakož prawie niepodobna obliczyć wpływu, 
joki takowa na literaturę i piękne kunsztia wywrzćć mo- 
że. Odtąd będzie można bezpośrednio przedrukowywać 
wszystkie obce dzieła i ryciny bez wszelkich wydatków 
na typy i płyty, a krajowe dzieła nasze , których pra- 
wo przedruku już wygasło, można będzie po tak zni- 
żonćj cenie przedawać, že nawet najtańsze, obecne 
nowc wydania, konkurencyi z nićmi nie wytrzymają. 
Biblije it. p. w indyjskich, tudzież innych językach, 
których charaktery najkunsztowniejszym, wyrzynanym 
formom bynajmnićj nie odpowiadają, skoro zwyczaj- 
nym, litograficznym sposobem wydrukowane będa, mo- 
ga ztaką łatwością być rozmnaZanemi, iż przez to nie- 
dostatek typów bynajmniej uczuć się nie dą. Wynalazek 
ten najwazniejszym się okaże dła tablic logarytmicznych, 
matematycznych i innych dzieł uaukowych , od dokła= 
dności których, mianowicie dla użytku na morzu, nie- 
tylko bezpieczeństwo majątku, ale nawet Życie wielu 
tysiecy ludzi zawisło.e Wielu uczonych zwróciło już 
na ten wynalazek nowy swoję uwagę , podobnie i ze 
strony typografów nadeszły już do pana Blacklock ko- 
rzystne oświadczenia, ażaliby do ogłoszenia swojego 
wynalazku skłonić się nie dał. 


Daguerotyp. Municypalność miasta Covrtray 
zamyśla przy otworzeniu tamtejszćj kolei Żelaznej do- 
Świadczyć jednego z najważniejszych zastósowań dagu- 
erotypu. Na wzgórzu, z którego się odsłoni widok 
królewskićj trybuny, lokomotywa, całego orszaku po- 
wozów , i wszystkich obecnych gości , umieszczona z0- 
Stanic camera obscura, i otworza ja w chwili, gdy uro- 
czysta mowa miana będzie. Wystrzał z działa da hasło, 
aby wszystko w całćm lego słowa znaczeniu, nieruchomo 
stanęło, a mianowicie przez minut siedm; któryto czas 
do odwzorowania wszystkich obecnych osób, koniecznie 
jest potrzebny. Poczćm dla przekazania potomności 
dokładnego wyobrażenia tego imponującego festynu , 
włoża miedzianą płytę do ołowianćj skrzynki, i zamu- 
rują ja na pićrwszćj stacyi pod węgielnym kamieniem 
kolei zelaznćj w Courtray. 

Nowy wynalazek. Jeżeli wynalazki coraz bar- 
dzićj udoskonałać sie będa, natenczas ani sikawek, ani 
asckuracyj ogniowych potrzebować nie będziemy. 
Dwóch Anglików wynalazło taki kit czyli pokost, że 
powlokłszy nim jakikolwiek przedmiot, zupełnie go od 
spalenia zabezpieczymy. Pokost ten ma nicjakie podobień- 
stwo do rozrobioncgo wapna jasno-sinego koloru. Daje 
się łalwo rozsmarować, wysycha prędko, twardnieje , 
iw każdej temperaturze trwałość swa zachowuje. Mo- 
zna go polćrować, i wszelka mu nadać barwę. Cale 
wnętrze domu, a mianowicie, powały, podłogi, wscho- 
dy, równie jak i wszystkie przedmioty z drzewa tym 
pokostem powleczone, nie mogą być przez Ogień u- 
szkodzonćmi, choćby rawet wszystkie inne meble zgo. 
rzały, W Londynie doświadczauo własności tego po- 
kostu, i pokazało się, że wytrzymał najostrzejszą ognio- 
wą próbę. 

Woda salcerska. W księztwie Nasauskićm 
trzy mile od Limburga wprost ku Renowi przy goscińi- 
cu fraukfortskim,łczy wioska Sciters, która przez swoje 
źródło w całym świecie jest słynną. Sława jej rozcho- 
dzić sie zdczęi. od poczatku ośmnastego wicku, w któ- 
rym sławny .. Boffmann do chemicznego rozbioru 
wać mineralrzch piórwszą posadę położył, Jednakże 
ju” z końcem szesnastego wicku opisał to źródło Ta- 
bernac-Miontanus. Przeto zdaje się, ię już w owyu 
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czasie woda ta w poblizkich okolicach słynęła, gdyż 
1606 roku, kazała tamtejsza gmina ocćmbrować studnie 
ił puściła ją za ogromną summę, to jest za jeden i pół 
talara w dzierzawę, Wioska ta jest teraz majętnością 
skarbową i czyni uasauskiemu rządowi około 100,000 
złr. a może nawet i tyleż talarów rocznie; wychodzi 
bowiem z tamtąd corocznie około trzy milijony kamio- 
nek wody za granicę. Sto takowych kamionek kosztuje 
ół-szosta talara, a napełnione wodą salcerską ik złr. 

apełnianie odbywa się dzień i noc od miesiąca pa- 
ździernika, i trwa aż do miesiąca marca. Dzićwczyny 
używane do napełniania, są bardzo zwinne. Pracują 
one podobnie Danaidom i nie widzą końca swojćj pra- 
cy. Dostarczają każdej godziny tysiąc zakorkowanych i 
zakitowanych kamionek, Woda w samém źródle ma 
moc tak wielką, jakićj na Żaden sposób w kamionkach 
mieć nie może. Kwarta tćj wody użyta bez przymić- 
szania wina, w miejscu swojego źródła, sprawia lekkie 
upojenie , przeto ma się do wody rozsyłanćj w kamion- 
kach, jak oryginał do kopii. Tym sposobem rozcho- 
dzi się ta woda po całym świecie bardzićj dla ochło- 
dzenia i przyjemnego smakn swego, aniżeli dla posile- 
mia zdrowia. lm gorętsze jest lalo, tém bardzićj jej 
smak przyjemny. Słynną wodę tę piją ludzie nad brze- 
gami Tamizy i Newy, równie jak i nad brzegami Gan- 
gesu i La Plata, na wybrzeżu Dobrej Nadziei i w Ba- 
tawii , w (tantonie i Pekinie. Znakomici obywatele w Sel- 
ter piją herbatę, a znakomici Ghińczycy piją ich wodę 
anineralpg. Dla niektórych miłośników tej wody, Lo 
jeszcze dodać należy, Że takowa nicrównie lepićj się 
utrzymuje, gdy kamionki w piwnicy na drzewie, nie 
zaś na gołćj ziemi są ustawione. 

Skutki instynktu. Pomiędzy ludem panuje to 
mniemanie, Że pole, na którćm podczas wiosny, Czę- 
sto słyszćć się dają przepiórki, w tymże rokn od wszel- 
kiego gradobicia jest zabezpieczone. W Żyznćj dolinie 
"Turyngii słychać było ciągiem przez lat kilka odzywa- 
jące się przepiórki; jakoż w samćj rzeczy okolica ta 
przez cały ten przeciąg czasu nic doznała najmuiejszcj 
klęski. Ale w upłynionym roku zamilkły były prze- 
piórki.  Włościanie przepowiadając ztego powodu nic- 
szczęście, z utęsknieniem oczekiwali na swych polach 
tych piaków. AŻ oto w połowie czerwca nadciąpnęła 
tak straszna tucza, Że grad poobłamywał z drzew wszy- 
stko liście, spustoszył na pniu stojące zboże, zburzył 
winogrady i pozabijał młode zające i kuropalwy. Zkad- 
że mają przepiórki to przeczucie, iż zawsze tylko na 
bezpiecznem polu się gnieżdzą? Jakizto instynkt zapo- 
wiada im już w miesiącu maju, że w czasie wylęgania 
się nadejdzie nawałnica, która ich pisklęta pozabija, 
przezco ptaki te nnikają pól zagrożonych nieszczęściem 
a na bezpiecznych niwach przytułku sob: szukają? 

Małego wzrostu konie. Do Ostendy przy- 
wicziono niedawno z wysp Shettlaudzkich znaczną ilość 
koni, które po największej części do bruxelli sprzeda- 
no. Najmniejszy z nich nie jest większym od psz, i 
uić ma więcej jak półrlrzecia stóp wysokości. Uzywają 
ich do jeżdzenia i wozenia. Diegu bardzo skoro i zyją 
w swcj ojczyźnie do lat siedmdziesiąi. 

Ser w padurek krolowćj Wikiorvi. Nic- 
dawno skodczono sér, klóry mieszkańcy z FF/est-Penard, 
w hrabstwie Dorsett, dla krółowej Wistoryi zamyślaja 
dać w pvʻäruaku. Odpowiada on zupełnie wygórowanym 
Życzeniom (Joina Bulla) to jest gminu augielskiego. 
Zrobiono avń umyślnie ośmioloczną skrzynie, by przy 
pakowaniu nic nadwcreżyć proporcyi tego óżmczo Cu- 
du Świala. Zrobiono laxże przepyszny olbrzymi iaićrz. 


iiedukltar Jan Nep. Kaminski. 


na którym ten sér królowej podać mają; żali go jćj 
piękne rączki uniesą, zachodzi wielkie pytanie. Ogro- 


mna masa tego séra waży tysiąc funtów i 150 sts. (1500 
złr. ) kosztuje. 


„(Teraz dowiadnjemy się, że książę Pūkler 
miał istotny zamiar sprzedania swoich dóbr Muskau 
w Luzacyi, ijuż był wszedł w układy. Za te pienią- 
dze zamyślił nabyć posiadłość lady Stanhope w Syryi. 
Atoli spadkobiercy uadmienionćj lady nie skłaniają się 
do sprzedania pozosiawionej realności, i z tego powo- 
du książę Pukler podobno swoję piękną majętność i 
nadal zatrzyma. 

Ogromny wąż Boa (konstryktor) w zoologi- 
cznym Ogrodzie w Londynie, wylenił się po raz pier- 
wszy dnia T4go września b. r. Skóra jego miała 29 
stóp długości a 27 całów obwodu, ibyła prawie nie nad- 
werężona. Po zrzuceniu z siebie skóry, zjadł zaraz na 
Śniadanie 4 la fourchette cztćry króliki ijedno pro- 
się. Przez pięć miesięcy nie przyjmował Żadnego po- 
Żywienia, przeto spodzićwać się można, Że go towarzy- 
stwo wstrzemiężliwości za członka honorowego przyjmie. 


W I[rlandyi ma codziennie 20,000 fuutów szterlin- 
gów wychodzić za samę wódkę. 

Samobójstwo z nbóstwa. Pewien malarz 
w Zurycbu, który z swoją córką, piękną dzićwczyną 
mającą lat ośzinaście , przez długi czas mieszkał w Mnie 
chowie, utopił się z nią w Izerze. Znaleziono ich oboje 
trzymających się w objęciu. Niedostatek utrzymania się 
miał być powodem do tego okropnego samobójstwa | 

Caffarelli. Sławny sopranista Caffarelli, które- 
go królowa francnzka wezwała do Paryża, śpićwał 
kilkakrotnie zaproszony w Wersalu. Król dał zlecenie 
służbowemn szambelanowi, aby Brtyście temu odpo 
wiednią posłał nagrodę; wskutek czego szambelan ros- 
kazał swemu sekretarzowi, aby mu złotą tabakierkę 
doręczył. »Jako, mosci panie,« rzekł śpićwak do od- 
dawcy, »tożto król taki mnie podarunek posyła? oto 
spojrzyj wpan,« dodał i otworzył kufer, »tu jest trzy- 
dzieści złotych tabakicrck, z których najpośledniejsza 
dwa razy tyle warta, niż ta, która wpan przyniosłeś. 
Nie mówiłbym, gdyby na nićj był przyvajmnićj portret 
królewski.« —»M ój panie ,« odrzekł schrelarz, vkról nie 
daje swego portretu, jak tylko posłoni.» —»A przecież 
wszyscy posłowie razem, nie byliby jednym Caffe- 
rellin Kk — Oświadczenie to denicsionóo Ludwikowi XV. 
W kilka dni póznićj kazała królowa przywołać do sie» 
bie Caffarelicgo, i doręczywszy mu bardzo koszłowny 
pierścicń dyjamentowy razem z paszporleņm, rzekła: 
»Paszport ten przez Samego króla podpisany, Czyni 
wielki zaszczyt wpanu, ale należy 2 niego prędki zro- 
bić użytek, gdyż tylko na dziesięć dni jest ważny.« 

Platel Do tćj anegdoty dołączamy także druga, 
niemnićj zabawną, htórćj przedmiciem jest sławny wie 
olouczciista Platel. Do opiekunów ?'atela nulefał także 
książę Chimay. Podczas słubości iego bićdnego wirtuo- 
za, posyła! mu książę niektóre rzeczy do wygody ipo- 
siku siuzace, a między innćmi tange przedniego wina 
z siordcauz. które lekarze artyście , jaka pomocne icr 
hurstwo ptzepisali. Wypróżniwszy ostainigą butelkę » 
artysta, w zamiarze zniewolenia księcia do uowćj przy- 
wii, wziai się do muzycznego przebieru. to jest, o 
butelkach, kióre odestał, napisa!: „Da Capo! Jakoż 
wiróice polćm przysłał mu ksiazę druji Xesz z winem, 
złe na buielkach były już poprzeiepiene Lartka 7 napi- 


sem: zCoda?. 


Druk Piotra Piltcra, we Łiuowie 


